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MONITOR
Na R. P. 1775*

Nro: XCIU. ‘ 

Dnia 22. Liftopada.

Jśttende ó F ilt,d ic , pwro ocu/o ju/titiae 
in Deum velut aquila in fotem , aſpicias 
&  ut akfque proprietate judicia tua j u f t a  

f n t .
H i l d .  P h i l i p :  F l a n d r :  C o m i t ;

Mości Panie Monitor.
Eſzcze  d rż ę  c a ł y ,  g d y  tę o d e z w ę  za­

c z y n a m .  L e d w i e  k i l k a  g o d z i n  m i n ę ­

ło,  i a k  z a ſ z e d ł  m n i e  r o z k a z  z  u f t  ta *  

W w w w  k i c h
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k i c h ,  k t ó r e  m o g ł y b y  c a ły  ś w ia t  Za-  

t r w o ż y ć .  M a m  w p r a w d z i e  f o b ie  y  W m  

Pc.nu cz e g o  w i n ſ z o W a ć .  L e c z  ż e b y ­

ś m y  fię z  t e g o  wcza f ie  u c i e f z y ć  m o g l i  

ſ e r d e c z n ie  życzę .  N i e  p r z y p i f u i ę  t e g o  

ſzczęśc ia  z a f ł u g o m  m o i m ,  lecz  W m P a -  

na  z b a w i e n n y m  p i ſ m o m .  D o  W m P a n a  

za n o f i  p r z e z e m n i e  p ro ź b ę  D u f z a  n i e  

d a w n o  z m a r ł e g o  P a t r y o t y ,  ż e b y ś  d z i e l *  

n o ś c ią  p io rą  fw e g o  u l ż y ł  m ą k  c z y ſ c o -  

w y c h  w i e l o m  z p r z y c z y n y  n ie  z a c h o w a -  

n e y  ſ p r a w i e d l i w o ś c i  c i e r p i ą c y m .  Żąda  

o n a ,  ż e b y  i e f z c z e  ż y i ą c e  g ł o w y  z r e ­

f l e k t o w a n e  p u b l i c z n e m i  u w a g a m i  W m  

P a n a ,  n a d g r a d z a l y  t o  u b l i ż e n i e  i e y  k o ­

n i e c z n i e .  N i e  w y p o w i e d z i a n i e  u b o l e ­

w a ł a  n a d  t y m  b e z p r a w i e m  f ą d o w  ca­

ł e g o  św iaęa,  a le  o f o b l i w i e  n a d  u c i ą ż l i ­

w o ś c ią  n a ſ z y c h  D e k r e t ó w .  W y m i e n i a ­

ła  n i e k t ó r y c h  J u r y f d y k c y i  w i e l o r a k i e  

n i e f p r a w i e d l i w o ś c i . T w i e r d z i ł a ,  ż e  

ſ p r a w i e d l i w ą  ka rę  Bo ſką  w k r ó t c e  na f i e ­

b i e  śc iągną ,  i e ż e l i  f ig '  d o  p o p r a w y  za­

b ie ra ć  n i e  zechcą .

G r o z i ł a  g ł o d e m ,  w o y n ą  p o w i e ­

t r z e m ,  y i n n e m i  r o z m a i t e m i  p l a g a m i .

Przy
y _ . .

/
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Przydała ,  że po bezikuteczney niniey,  
l ż e y  o d e z w ie  , fama do WmPana pi-  
ſać lub obecnie  mu fig d aw ić  będzie  
mufiaia. N akoniec  obow iązaw fzy  m nie  
do wypłacenia kilkunaftu złotych ie» 
dnem u z fiug ſw o ich ,  zniknęła. W i ­
doku  tego  nie  mogę W m  Panu d o -  
ſkonale opifać. Bo drach tak mi odi§i 
przytomność, ze na odgłos pierwſzego  
f iowa padłem z  krzelła iak martwy, a 
ocucony mocą nadprzyrodzoną, da­
łem  zadum iony  we mgle przez cały  
czas  audyencyi. W idzia łem  wpraw­
d z i e  acz bardzo nie  wyraźnie podać  
człowieKa w śm ierte lney  koſzuli, lecz  
twarzy y pici rozeznać nie m ogłem .  
Btyſk iafności nadzwyczayney,tak mnie  
zaćmił, że do tych czas ie ſzcze  nie mam  
c z y d e g o  wzroku. G d y  m ówiła  do  
mnie, wfzydkie  ftow iey brzmienia z d a ­
wały mi fię aż do famego m ózgu prze- 

•nilęać. T on  wyfoki z wielkim iękiem y  
w edch n ien iem  z łączon y  n iew yp ow ie ­
dz ian ie  przerażał w fz y d k ie  junktury  
m o ie .  S łowem p o z n ik n ie n iu  widoku, 
nie  m ogłem  fię poiąć, co fię ze mną d a , 

W w w w  % io
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i o .  Zdawało mi fię przez minut kilka, 
żem fię ze  fnu obud ził  , y  d lużeybym  
m o że  by i w tym mniemaniu zoltawal,  
g d y b y  mnie byl nie zreflektował d z ien ­
ny  ubiór y in n e  niektóre okoliczności  o 
rzecżywiftości tego widoku konwinku-  
kuiące. Bądź Wm Pan pew ien ,  że nie  
ief lem  z l iczb y  tych z iaw iennikow ,kco-  
rzy  bayki rozfiewać z w y k l i ,  ani z l i ­
c z b y  owych, których rtrachoplodami 
zowiem ; ief te irrten ,  który, n ie  każdey  
pow ieśc i  vvierz°; a l lr a c h o w  nie bar-, 
d z o  fię lękam. N iech  więc nikt nie ro- 
zum i, żeby  mnie do tey o d ezw y  pocią­
gnąć miała lekkom yślność  iakowa. Do- 
noſzę t o ,  co m uſzę . Kto chce niech  
wierzy. Dla mnie dofyć, obow iązek  
w ypełn ić  y  bydź

"WM Pana
fzczerze życzliwym  

y nayrtiijzym ſiugą.

Dnia 7  8bris  .1775, X . J .  Dujzouioljki 
z  Dujzowołi,

Ab nor °
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Jlbnormisſapiens crajj'dque Minervd.
Hor:
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P Galantecki inaczey fobie  uroił w 
g lo b ie  o naukach, niż inni u cze­

ni lu d z ie ,  Cate na to lity o b roc ił ,  a- 
b y  nie zoftał mędrkiem. Czas od n ie­
go  w niżfzych ſzkołach przepędzony  
wraził. mu w m yśl  , że ni do czego  nie  
zgodnaiefl: um ieiętność. Tak przekona*! 
n y na coż miał pracowrać okoto zało­
żenia p ierwſzego gruntu nauk? na c q  

z g o d z i ło  mu fię uczyć fię ięzyk ow ,k tó ­
re m ogły  o tw orzyć  drogę do mądrości? 
gdy  on i§ za nic poważał. U czon ego  
nazywał próżniakiem, który ftrawiwſzy  
lata w fzkołach y nad teką źle n ip i ſa -  
n g ,  doftaie tytułu D ok toray  pyizni fię 
z  nazwiſka Mądrego za to mu danego,  
i ż  oprocz iłow ani Łjacinfidch ani oy* 
czyftych nic więcey nie umię. T ym  
przekonaniem maiąc zw oiow aną g ło .  
wę, udał f iedo  Akademii N. v tam tym  
m ocniey  fię utwierdził  w fwoim zdaniu,  
im p i ln iey  fię przypatrywał D p .k w o n ^

i,. FU q .
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Filozofią  poczycat za opędzanie much 
Dotnicyanowe,y za ob ro ty  rozum u  w y  
w in ionego  z ſwęgo mieyſca, Coż d o ­
piero mogt widzieć w Logice, w praw ie  
na tu ry  y narodow? wyśmiewa! za ty m  
ga lan tem i żarcikami próżną ciekawość 
ludzką y drwi! z dow odow , które na 
Xiężycu chciały pokazać mieſzkaiicow, 
a więcey ie ſzcze z owych, co go prze** 
.konać ufiiowały, że porządek y powlze-  
chny zw iązek  w d!ugi łańcuch wfzy< 
ftkich ftworzeh, godzien by! naſzey u .  
wagi: nigdy ieſzcze n ie fty ſza to  kfiędze, 
k to rab y C y  w ilnego  prawa początki za­
wierała. Żądza nowotności p o b u d z i ­
ła  go choć raz uftyfzeć,o czym tam pi- 
ſano .  Lecz po przeczytaniu, d l i  lepſze- 
go  uw iadom ien ia  fię, iedney karty,  za­
raz o ſądz i! , iż  ſzczere wykręty n m ie ię -  
tność  ca!ą tam ſkładały. Poprzyfiąg! za­
tym żadney prawney kſiążki nigdy fię nie 
tkr.ąć. P rzyſz lam u na myśl ieſzcze Poli­
tyka, y z gniewem: za co rzeki, za w iel­
kich M iniftrow uchodzą ,  którzy dla ni- 
kczem ney u łh ie ię tnośc i  do rządów 
wielkiego pańftwa przy ſz l i?  do  czego

k
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fię zgodzi G alan tom  uczonym wiedzieć 
rządów podziaiy y brogi m axym , k tó­
rzy  fię tego wſzyftkiego ftrzedz powinni,  
co w ſzkołach y u D oktorow  ſmakuie. 
Iedna  tylko Hiftorya, m yśl i ł fob ie ,  ieft 
nauką milą y mnie zgodną. Tyſnic y ie­
dna noc. Awantury Fortunata. Banisa A • 
zyatycka. Euroyeyfkie D wory , Spinelti 
Włójkie-, Baiazct O tomańpd , nayprze- 
dnieyſzą częścią iego były Biblioteki,  
które mądre dzieła prawie wſzyftkie na 
pamięć umiał.  Podrożę ,  k tóre  w r o ­
żne ftrony odpraw ił ,po tw ierdz iły  go w 
dawnieyſzym m niem aniu .  Paryż nay- 
więcey mu zaſmakował,  g d z ie  u czo ­
nych ludzi ze wſzyftkich narodow zna* 
lażſzy, m ocno fię ucieſzył,  że toż ſarno 
co y on, o umieię tnośiach  trzymali .  Po 
kilka razy W erſa l  oglądał, gdzie piękną 
wymową o m odach  y ga lan teryach  m ó ­
wić nauczył fię. “W idzia ł  iak Krolowi 
rękawiczki podaią, przeiął naypiękniey- 
ſze  uk łony ,  wyćwiczył fię w ftawianiu 
nog ,  a naywięcey pożytkował w ſznuro-  
waniu gęby, y dobrze  wyćwiczony W 
innych wſzyftkich ieſzcze delikatn iey-

ſzych
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fzych y modnych naukach, powrócił do 
domu y pierwſze zaraz mieyſce m ie ­
dzy  uczonemi nowey m ody zafiadaL 
Tyfiąc nowych umiejętności de l ika ­
tnych wymyślił . Żaden ani więcey a* 
ni wyrażniey nadeń Francuzkich  pio- 
ſneczek śpiewać nie potrafi,a co w nim 
godm eyſza  iclt  podziwienia , iż Iło­
wa żaunegoFraiicuzkiego ani napiſać a- 
n i  wymówić nie może beż omyłki,  wy. 
jąwCzy kilka kom pellacyi  ga lan tych  
M a wielką nadziei?/ , że znacznego  
w krotce urzędu doftąpi * Zapewne 
Rzeczpofpoli ta wiele z takiego urzędn i­
ka odbierze  po ży tk o w . Lud bez wąt­
pienia uſzczśli  wienie,  Nauki barbarzyń- 
ſk ie y  n iezgodne do niczego,zgubę ſwo- 
ią; a m odne umiejętności w Polſzcze 
g run tow ność  y światło od  niego we- 
żmą. Juz nie będzie  owey dziczy nie- 
w yrozum ianey  w wyrazach'ſzkolnych, 
trudność  uczenia fię ulaćni;  y Tama d e ­
likatność y wesołość Młódź naſzą bę­
dz ie  wychowywała.
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